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Z  utatcu o. mutize

W  s ^ a e e  z  m e n f i z y k ą
T E A TR  N r»K O D O W Y : G. K. Che- pojęć w S tv ó i..y  je s i istotnie śiuia-

aiertona , Człowiek, który byl c zwarł ■ 

kłem, sitaka w  3 -ch aktach (]1  ob­

razach). Adaptacja ceniczna Cecylii 

Oiesicrton i R alfi Neale.

Zaaadniczt zastrzeżenie na wstę-

ły , ale jego  śm iałość nie m a w  so­
bie nic bezbożnego szyderstwa ma 
naw m iast w ie le  z m odlitw y, ji_k to 
słusznie zauważył prof. A. Tietiak.

Katolicyzm  Cnestertona jest tak  

szczery i bezpuśredni, że upraw n ia  

go n ie jako do rów n ie  szczerego i
pie. N ie każda powieść naciaje się oo be2pośredniego 3tosunku  do p raw d  
przerobienia na scenę, a już chyb- re ilg ljnych . D latego nie ma nic
jiajuuiiej „Cziowiea, który był czw arty  iażąceg0 ^  kato lika w  jeg0  sztu. 
Ifiem". Jest to bowiem książka, wy-| c& ..r , łowieli k tóry  b , x czwaXj 
daga ,ąca  ze zwględu na ujęcie k iem .. m0ŻJ by(f; bez p l ^ d y  CT0.  

tematu, zupcmie specja nego trakto- z u j u ^ y  ja ^ o  w yznan .e w ia ry  czlo 

wania. Jej tendencja i charakter mo- w jekd> który  n a  św iat i  ludzi nie  
gą ulec na scenie wypaczeniu. Zoba.- ^  p ix^ t6  wiC2e'j ja Ł  '

ezymy, czy tak się me stało. ;  i  Ł _  hun.orom

Tieśó  sztuki pomyślana, jest z ta­
k ą  fantazją, że przypom ina ch w i­
lami sensacyjne powieści W allu - 
ce‘a. Tajem niczy z lu b  anarchistów  

którego członkowie nic nie w ie­
dzą o sobie naw zajem , k ierow any  

przez rów n ie  tajem niczego preze­
sa, p lanu je  szereg zam acnów w  ce­
lu  zburzenia porządku  św iata. O by  

czaję członków, rytuał posieczeń  

są ja k b y  żywcem  przyjęte od lóż

B óg  rządzi światem wedle 'usta­
nowionych przez siebie praw  harmo­
nii, która jest także wyrazem bo­
skiej doskonałości. Czyny ludzi na 

ziemi pozornie tylko —  swoją przy­
padkowością, braKium koordynacji, 
często anarchicznością —  naruszają 

tę harmonię. W  rzeczywistości bo­
wiem czyny ludzkie pośrednio ją u- 

t r w a lr j^  P crząde i ustalony przez ^ oń^  ' c zy  ™ ł T  towa  
Stwórcę, jest n.e wzruszony, nez-
nadziejnosć i niepowodzenia po ­
stępków ludzi, za podszeptem  sza­
tana usiłu jących dokonać <.amach’i 
s a  ów porządek, wyka tu ją  jedynie 

jego  doskonałość

H arm on ia jest tu k i-  istotą w sze1 
k iego  p iękna w  życiu. O na też

rzysiw  „obrządku  herm etycznego '.

Tym czasem  okeuuje się, że 
krwiożerczy anarchiści, to niKt in­
ny, jak  detektyw i policyjn i, w a l­
czący z anarchizmem, a  tajemniczy 
prezes —  to sam dyrektor ocott- 
land  Y ard 'u .

P om ysł wystarczająco dowcipny,

sku w ej 7 M yślę, że w  ten sposób 

treść straciła na sw ej g łęb i 
Jaszcze d robna uw aga : czy nie 

zamaic wyraziście oddano pomysł 
snu Syrne^? Zdaje sij, że Chesterto- 
nowi zależało na tym, aby podkreślić, 
że wszystko byto tylko snem poety 

To ma swój sens. -  

5 Artyści mieli w  tym wypadku za­
danie ułatwione. Musieli nie tyle grać, 
ile mówić. Trzeba przyznać, że wszys­
cy właściwie i dobrze wywiązali się 

ze swych zaaań. Dlatego wymienimy 

ich w  koiejnośd obsady: Lucjana Grc 

gory, poetę anarchii, w  sztuce nie­
jako symbol szatana, odtworzył A r ­
tur Socha, Syme‘a, poetę harmonii i 
i porządku —  Tadeusz Białoszczyń- 
ski, prezesa Niedzielę —  Aleksander 

Zelwerowicz. Trzy główne zole ob­
sadzone więc byty właściwie i wypa­
dły należycie, W  pozostaiych rolach 

wystąpili: Jan Ciecierski, Ziemowit 

Karpiński, Lech Stępowski, Janusz 

Strachocki (doskona'a charaKteryza- 
cja) i inni. Dekoracje, znakomicie ze­
strojone z linią reżysersną, opraco­
w ał Andrzej Proszaszko, a ilustracje 

muzyczną —  komrn Palester.
Stanisław Grzeleckl

A n i n s c ^ H H i i f i f Z M n k•' '  ", r Tt
!  ̂ l k

Łt^kiol r&Scraij J

iw p  t z  i

„C zy  to p is a rz  w ę g ie r s k i? "  | „N ie  k u pu j u ż y d a ! " I
T a k ie  i  w ie le  in n ych  tego  ro d z a ju  n ak le jek  p rzy tęp ia  m łodzież  w ę g ie r s k a  ita sk lepach

n ia ch  żydow sk ich .

„ N o w a  s z la ch ta " ,

f ■ m ieszka*

H e llo !  T u  H a w a j& N .c
Rozrywki krótkofalowców

Marconi przy pomocy fa l krótkich 

zapalił światła na wystawie w Syd­
ney, siedząc w kabinie swego jachtu 

Elcttra w  zatoce Genueńskiej... 
Am ator -  krótkofalowiec z Kato-

asłem ką efff
r r

sprs-wia, ze  pow racam y zawsze c aby  zbudow ac  na nim  sensacyjną  
js ta łonego  odwiecznie pcrządKu i kom edję_
adu życiowego, k iedy  w ygaśn ie  i M e  chesterton łdzie d a le j. P od  

bunt przeciw ko codzienności. H a r - sym boiein dyrektora po lic ji w idzg  

m om a da je  ludziom  spokój i po - s ^ o g o  Boga, całą akcję sztuki 
godę, Pogodnie dźw ięczy  poezja traktu je jako  sen angielskiego gen  
powstała z odczucia harm onii; pe - tlem ana .  poety( sensacyjną
ezja pow sta ła z anarchii, z buntu  form ę zam yka treść A i l d ów ąńą z 

przeciw ko p o t o k o w i  życia n ie p ro U em ó w  filozoficzr.ycł i re łj- 
zdoia zmienić b iegu  sp raw  św ia ­
ta, a w  duszach i  sercach ludzi 
w zbudza tylko  n :epokój.

D latego  a riau h ia  budzić może 

ty lko  śmiech. Śm ieszny jest czło­
wiek walczący z harm onią świata, 
i  nie w idzący  Deznadziejności 
sw ych  w ysiłk ów , śmieszne są jego  

bunty przeciw ko odw iecznym  p ra ­
w om , „ustanowionym przez stw ór­
cę Śmieszy nas, bo je go  siły  są 

.ak  n iew spółm iern ie n ik łe w obec  

m ocy p raw , a jego  w a lk i tak h a ła ­
ś liw e  w obec  w iekuistegc spokoju - 
Takie to re fleksje  budzi sztuka 

Chestertona.

hmner specjalny
fe lie tonów  nie jest zarobią. Forsa pozostanie w

Cnesterton jest KatoliKicm nie 

tylko 7- imienia, w ięc poza chao­
som ludzkich spraw , pragnień, 
w a lk  i  odczuć dostrzega zawsze po 

godn ie uśm iechnęte, dobrotliw e  
oblicze Boga, Stwórcy i Kierownika 

świąita.

A le  Chesterton jest także A n g li ­
kiem  w ięc jego  pogiąd na św iat i 
je go  stosunek do S tw órcy  tego 
św iata  .jest —  an gie lsk i Ten  w ła ­
śnie angielsk i charakter jego  psy ­
chiki sprawia,, że katolikom  po l- 
ikim  Cnesierton w y d aw ać  się m o­
że zbyt śm iały w  w y tw orach  sw o ­
je j fantazji. Chesterton w  pojm o­
w an iu  B oga  i w  w yrażaniu  swoich

i
gijnych. Całość traktu je z num o- 
rem , lecz bez cienia iron ii  

W idow isko  rzeczywicie w  swoim  
rodzaju  jeayne. ~

W idz  polski jest nieco zaskoczo- 
ny, nieco zdum iony, chw yta sens 

sztuki p o w o li  nie bardzo w ie  czy 

i k iedy  w y pada  m u się śmiać, 
wzruszać, dz iw i się w ięc i chłonie 

n iezw yk łe w idow isko  • - 

A  w idow isko  jest n iezw yk łe n a ­
w et pod w zględem  technicznym... 
Scena się obraca, dekoracje p rze­
su w a ją  (sa m e !!!), lub  zjeżdżają z 
gory, re flek tory  szaleją...

W  w ystaw ien ie  sztuki w  teatrze 
N arodow ym  w łożono w ie le  w y s ił­
ku. W . R adu lski nie szczędzą tru ­
dów, aby widowiska nadać charakter 

ponurej sensacji, Udało mu się to 

całkowicie, pozostaje jednak kwestia 
otwarta, czy taka koncepcja była 

właściwa? Pom ijając fakt, że taka 
konceDCja odbiera sztuce jej" lekkość

rr
Pisanie

zajęciem  intratnym  Dawno 
ju ż  przy jaciele radzili m i że­
bym wziąi sie do jak iejś  bar­
dziej rzeczow ej roboty  P o  to 
i cenzor czasem otów kiem  
m achnie i potem  jest biała 
plama, i  te parę ztotych, za 
„ Kawałek" też nie zawsze p o ­
krywa koszty wtasne. W  ogóle 
— pod psem.

Dotychczas jednak nie m ia­
łem  żadnego innego zajęcia 
na w idoku. Teraz m am — i to 
bardzo intratne.

Założę pism o, które Ibędzie 
wyiiawaę num ery poświęcone 
kulturze chińskiej, arabskiej, 
perlik iej, angielskiej, francus- 
n ie j — 1 p o te m " -znów num er 
poświęcony kulturze arab­
skiej, chińskiej, perskiej, an­
gielskiej, francuskiej.

Koncern ,,Szim i - Szi.m  ‘ da 
m i ogłoszenie na pó l strony, 
koncern „Szubi ■ Szubi nu ca 
łą stronę, Towarzystwo elek­
try fika cji G óry Synaj (w nu­
m erze arabskim ) także, kon ­
cern budowy zm otoryzow a­
nych hu la j - nóg też...
Interes aż m iło  — forsy juk  
lodu, słow em : byczo jest.

M ó j p rzy jacie l Slaś obiecał
i humor, czy me należało więcej uwa- m [> ~e wyda num er specjalny 
gi poświęcić treści —  która przecież poświęcony m ojem u specjalne 
jest tu najw ażn ie jsza  —  choćby mu num erow i, Adaś — przy 
kosztem l.ieco mniejszych efektów  ja c ie l Stasia ma wydać num er 
strony w izualnej. Sztuka Chester t specjalny poświęcony num ero  
tona, jest pod  w zględem  treści t r u ' wi. specjalnem u Stasia, Zyg - 
dna d la  w idza  polskiego, czy w ła -  muś —  Adasia, Jaś —  Zygm u-
ściw ą by ło  rzeczą skup :am e jego  

u w a g : na stronie czysto > w idow i
Sili...

Byczo jest. Ja zarobię, om

r o d z in i e .
Gdy wyszedł m ó j pierwszy 

num er specjalny i num er Sta­
sia zabrałem się któregoś wie­
czoru do czytania listów  od 
czytelników

—  Z  zainteresowaniem prze 
czytałem zapowiedź serii nu­
m erów  specjalnych  —  praw ił 
m i jakiś entuzjasta —  z n ie ­
cierp liw ością czekałem ukaza 
nia się pierwszego num eru  
Tymczasem „num er specjalny  
poświęcony kulturze..." pach­
nie bardziej interesem niz 
kulturą , bardziej sklep ik iem  
niż literaturą.

Muszę przyznać, ze się tro ­
chę. zm artw iłem . Rzeczywiście 
zapom nieliśm y o drobiazgu— 
o  kulturze  * ćffl—«

*  *  *

’ Zakończenie fe lie tonu  nie 
zawsze bywa wesołe. A le  klan, 
kasta, pono i  rodzinka spe­
ców od litera tury  własnej i 
obcej, robiąca świetne in tere­
sy na num erach specjalnych 
ma doskonały hum or. N u m er 
japoński poszedł świetnie. Nu  
m er „ Ig ie łek " też.

I  m ów ią ludzie, ie  kultura  
nie popłaca.

Bujda,
DES.

wic usłyszał sygnały, dawane przez 

tonący statek na Oceanie Spokoj­
nym...

Podczas powodzi w  Stanach Zjed­
noczonych Am eryni Północnej, o l­
brzymie połacie kraju, setki tysięcy 

kilometrów kwadratowych były ud 

dęte od świata. Jedyną łącznośdą  
była sieć krótkofalowa amatorska, 
oddanr przez właścicieli na usługi 
wlaóz_.

Ody K . Hertz uczynił swe pierwsze 

doświadczenia - d z których powstała 
radiotechnika dzisiejsza, nie spodzie­
wał się wcale, że dzieło jego, które 

traktował jako atrakcyjne doświad­
czenie laboratoryjne —  stworzy w  
przyszłości ogromny przemysł, za­
trudniający setki tysięcy ludzi i skur­
czy rozmiary globu ziemskiego, ni­
wecząc przestrzeń i czas dla szybkiej 
myśli ludzkiej. I czynił te doświaó 
czenia na falach krótkich. Gdy prace 
Hertza poczęli rozwijać Marconi, Po 

pow i Branly —  znaleźli już sposoby 

wytwarzania fa l dłuższycn, dzięki 
czemu nawiązano komunikację radio­
wą i powstała radiotelegrafia, a  za

Wśrćti Książek
S T A N IS Ł A W  M IŁ A S Z E W S a i : 

Bunt Ahsalonn. Dramat w  10 odsło­
nach. Księgarnia św Wojciecha, bez 
daty, Str. 209 1

L U D W iK  H IE R O N IM  M O R S T IN : 
Misterium nocy majowej. Sztuka w  2 
częściach z prologiem. Gebethner i 
W o lff, K rabów , 1937.

IR E N A  B U T K IE W IC Z Ó W N A : Po ­
wieść1 i nowele żydowskie E lizy O- 
rzeszkowej. P raca magisterska Tow. 
naukowe katolic. uniwers. lubelskie­
go. Lublin 1937. Str. 152. ;

A R T L R  G Ó R SK I: Niepokój nasze 

go czrsu. Zbiór szkiców. Nakł. komi­
tetu wydawn. W arszaw a 1938. Str. 
316 +  2 nlo.

nią radiofonia. Fa le krótkie, jako nl" 
aające dużych efektów na odległo­
ści średnie —  uznano za niepraktycz­
ne i oddano do użytku amatorom! 
„bawcie się dzieci —  dla poważnych 
zadar użyjemy fa l o solidnej, przy­
zwoitej długości’ .

Am atorzy poczęli się bawić. I  kie­
dy zakresy fa l od 200 do 600 metrów  

i od 1000 do 2000 metrów poczęły 
drgać mową, muzyką i wiadomości! 
mi ze wszystkich stron świata, kiedy 

jedna za drugą poczęły powsfawsć  
na tym zakresie fa l rozgłośnie, prze­
ścigające się w  doborze wybornego  
progi amu, wierności nadawania i mo­
cy, na falach krótkich umieściły się 

z rzadka skromne stacvjki nadawczo- 
odbiorcze. o mocy lilipuciei w  porów- 
nanii z Kotosami radiofonicznymi, I 
te stacyjki zaczęły naraz z sobą ko* 
rtspondować, bijąc wszystk a rekor­
dy. Jakiś student z Now ej Zelandii 
codziennie zapytywał o zdrowie po­
czątkującego e'ektrotechnika z islan- 
dii, albo solidny pan z H aw ajów  o- 
świadczał się o ręKę „young łady” Z 

Poznania. Fale krotnic sia ły  się na­
gle magicznym d/wanera z bajek  
wschodnich, a ciężkie kolubryny 

śreaniofalowe i długofalowe zaczęły 
się wydawać czytelnikom gazet i słu­
chaczom radia niepotrzebnymi i pu< 

starzały mi zaDytKami z. epoki ząbku­
jącej raaioiechnikL

Teaftpy
Polski i Mały

Teatr Polski —  dziś i diii następ­
nych pełne werwy, humoru i centy- 
mentu widowisko „Gaiązka Rozma 
rynu” ■ Z. Nowakowskiego.

Teatr M ały  —  dz iś , i dni następ­
nych wysoce interesującą -ztukc M- 
Morozowicz -  Szczepkowskiej „W a ­
lący się dom” w  reżyserii Z. Ziem­
bińskiego i w  wyk.: B. Samborskie 
go, Buszyńskiego, Grolickiego, Liem  
binskiego oraz pp. Borowskiej. M ały- 
niczówny, Miczewskiej 5 Wilczowny

dlu P*iń
Najwięcej zadow olen i Wytwornej Pani daje matowy

H r e n r ;  O t l ó r l f  o w y  W r .  < S 6 0
niezastąpiuiiy pod puder i szminkę !

, Wyiuuu Labor. Kusmeu Fr. i-.a ry n o w sk ieg o . i ak i w  W a rs z a w ie

JERZY MARiUSZ TAYLOR 23)
C Z C I C I E L E  

W O T A N A
P O W I E Ś Ć

t —  Dobrze. Powiem panu, ale niechże wj] lerw usłyszę, czy 
przyjmie mnie pan do Zw*ązku.

—  Ależ tak. Ma się rozumieć, że tak! —  wołał gorącz­
kowo dr. Johnke. —  Chociaż nie mogę ukrywać, że robi mi 
pan największą niespodziankę, panie pastorze.

Wstali objdwaj jednocześnie, jak na komendę, pozdra­
wiając się wzajem wyciągniętymi dłońmi.

—  Heil Fuehrer!
—  Heil Bruder Michels! -
Po wymienieniu krótkiej formułki, ustalouej prze;, ora 

Johnkego przy przyjmowaniu do Związku nowych członków, 
a podobnej (o wstydzie!) do łych, które nują zaslosov.anie 
w większości lóż wolnomularskich, ceremonia Łysa zakończo­
na, i stary Wotan zjskał jeszcze jednego czciciela, też stare­
go. W  chwilę potem zaś dr Johnke, wziąwszy pas‘ora na spyt­
ki, tym razem już jako jego zwierzchnik organizacyjny, ma­
jący prawo wymagać zupełnego posłuszeństwa od zaprzysię- 
żonego członka Związku, dowiedział się ze zgrozą, że zdraj­
cą, który duszpasterzowi kolonii wydał tajemnicę istnienia 
tego zgromadzenia, był Oskar Kn” pf.

  Czy zna go pan dobrze, panie doktorze? — spytał
pastor.

Nauczyciel skrzywił się gorzko.
—  Zaprotegowałem go za pośrednictwem młodego W il­

helma Ernin? i dzięki temu dostał miejsce stangreta u księz- 
n i Ostrogskiej. No, tak. Sądziłem, że znam go już dosc do- 
bfze, aby mu zaufać... .

Pastor Michels zmienił nagle tema! rozmowy, jakby mu 
zależało na tym, aby nie rozwodzić się zbyt długo nad tą draż­

liwą sprawą. Teraz poruszył zagadnienie wychowania ra.o- 
dzieży, w ogóle i w szczególności, ch\valąc metody dra John- 
kego,"zwłaszcza te wjcieczki i zebrania, które b jły  solą w oku 
starego Wilhelma Ermna, a które —  jego zdaniem —  mogły 
przynieść chłopakom nieskończenie więcej korzyści, niż zwy­
kłe zajęcia szkolne. A w miarę jak mówił, nauczyciel zapo­
minał zwolna o swych troskach i nieoczekiwanie dla siebie 
wpadł w zupełnie dobry humor, bo zaczęło mu się wydawać) 
że pozyskanie dia Związku pastora będzie jednym z jpgo naj­
lepszych posunięć.

Stary kaznodzieja wiejski na usługach propagandy hitle­
rowskiej —  to coś, o czym nie śniło się nikomu w amcie ber­
lińskim Złośliwa wesołość ogarniała młodego nauczyciela na 
samą myśl o zdumieniu, w jakie wiadomość o tym wprawi 
jego wymagających mocodawców. Był jednak zbyt wytraw­
ił} m politykiem, aby zdradzić się ze swym zadowoleniem.

Poza tym wciąż jeszcze miał się na baczności. Tym wię­
cej, że pastor wsponim-ł mimochodem, ze wu|, aby jego 
przyłączenie się do Związku dla reszty członków pozosta­
ło na razie tajtmnicą. Zastrzeżenie to nie wywarło korzyst­
nego wrażenia na młodym nauczycielu, ale okazało s ię , na 
szczęście, jedynym zgrzytem, który uległ zapomnieniu i u ż  w 
następnej chwili, bo dalsze rozmowa dowiodła, że sędziwy 
pastor żywi poglądy zdumiewająco identyczne z puglądaiui 
samego ira Johnkego. Bagatela! Rzucił przecież myśl, źe dla 
całko—itego zniemczenia młodzieży ich kolon' trzeba by 
chłopaków wysłać do h ieimec, chociażby na krótki pobyt.

To już było wprost zdumiewające. Dr Johnke miał dziw­
ne wrażenie- Wydalę mu się, że pastor zagląda mu do serca. 
Tylko, że ujmował to wszystko nieco inaczej.

—  Tam dopiero chłopaki będą pełnymi piersiami chło­
nąć ożywczą atmosferę kultury germańrkiej, zw,;dzajac 
wspaniałe muzea i stare zamki. Ja to najlepiej rozumiem, bo 
sam przecież, jako młodzieniec, odbyłem podróż do Bawarii 
i przywozłem sobie, stamtąd żonę — gwarzył rozmarzony go­
rącym piwem. —  Tak. Tylko w taki sposób zdołają nasi 
chłopcy pojąć wielkość Ojczyzny.

— Dobrze, panie pastorze — uśmiechnął się dr Johnke. —

Ja też jestem zdania, że pobyt w  Niemczech jest dla tych 
chłopców niezbędny. Myślę o tym i martwię się, bo nie wiem, 
skąd wydostać tyle pieniędzy, aby wysłać ich tam po trochu 
wszystkich co do jednego. Ale po co im te muzea i zamki? 
Precz z tą zatęchłą przeszłością, bracie Michels’ Co dało nam, 
Niemcom, to całe średniowiecze? Rozrzutne przelewani" 
krwi w imię ideałów chrześcijańskich, w następstwie c z e g o  
zagubiliśmy nasze własne —  germańskie...

Urwał, bo wydało mu się nagle, że zagalopował się cokol- 
v lek. Mówił przecież bądź co bądź do pastora. Ale pastor 
wcale nie wydawał się zgorszony i słuchał chciwie, dr John­
ke \ ęc podjął dalej: ’ f

—  Owszem, bracie Michels. Musimy sięgnąć do przeszło­
ści, ale tej najdawniejszej, nieskażonej tchnieru;m Wschodu- 
Musimy wrosnąć korzeniami w te czasy, kiedy jeszcze po zie­
miach germańskich szumiały śwdęte gaje dębowe, w których 
brodaci patriarchowie rodów głosili wzniosłe prawdy mło­
dym wojownikom, sposobiąc ich do przyszłych walk. Oto je* 
dyna przeszłość, jaką winniśmy uznawać, a poza tym trze­
ba pracować tylko dla przyszłości. A  to polegałoby na tym, 
że każdy z naszych chłopców musiałby w Niemczech odbyć 
okres Arbeitsdienstu, popracować dla dobra ojczyzny z ło­
patą czy kilofem w ręce, potem zas wstąpić na ochotnika do 
niemiecki :go wojska.

—- Aba! —  podchwycił z dziwną skwapli-wością pastor.—- 
Rozumiem. Chodzi więc o pozostawienie ich tam już na slałR’

—  Skądże znowu? To przecież nie miałoby najmniejszego 
sensu. Dwa lata służby pracy —  liczył dr Johnke. —  Tak. D '*a 
lata Arbeitsdienstu i tyleż w wojsku W  sumie mamy cztery* 
Ze szkoły wychodzą, mając po szesnaście lat. W  sam raz, ab}' 
powrócić dla odbycia powszechnego obowiązku w o j s k o w e g 0 
w  Polsce

B t ,
—  Jakże v ięc? —  zd z iw i się pastor i twarz jego wyrazi} 

ła teraz coś w rodzaju rozczarowania, —  A zatem nie chód* 
o emigrację0

(D. c. n.).


